




	
 pdf-x
	
 [email protected]





	




	
O nas

	
Jak to działa?

	
Polityka

	
Historia

	
Kontakt









 




PDF-X.PL


Upload dokumentów - promocja książek - darmowy hosting pdf - czytaj fragmenty





	
GŁÓWNA

	
UPLOAD PDF

	
ZASADY

	
DMCA











	

Home


	
Whitney G. - Sincerely, Arizona pdf podgląd

















Whitney G. - Sincerely, Arizona



	Szczegóły
	Tytuł	Whitney G. - Sincerely, Arizona
	Rozszerzenie:	PDF

















Jesteś autorem/wydawcą tego dokumentu/książki i zauważyłeś że ktoś wgrał ją bez Twojej zgody? Nie życzysz sobie, aby pdf był dostępny w naszym serwisie? Napisz na adres [email protected] a my odpowiemy na skargę i usuniemy zabroniony dokument w ciągu 24 godzin.








[image: Ceneo.pl]


  

Whitney G. - Sincerely, Arizona PDF Ebook podgląd online:

Pobierz PDF








  

  

  









Please enable JavaScript to view the comments powered by Disqus.

  

Zobacz podgląd Whitney G. - Sincerely, Arizona pdf poniżej lub pobierz na swoje urządzenie za darmo bez rejestracji. Whitney G. - Sincerely, Arizona Ebook
podgląd za darmo w formacie PDF tylko na PDF-X.PL. Niektóre ebooki są ściśle chronione prawem autorskim
i rozpowszechnianie ich jest zabronione, więc w takich wypadkach zamiast podglądu możesz jedynie przeczytać informacje,
detale, opinie oraz sprawdzić okładkę.




Whitney G. - Sincerely, Arizona Ebook transkrypt - 20 pierwszych stron:

  


Strona 1
Strona 2
WHITNEY G.
SINCERELY,
ARIZONA
Sincerely, Carter # 1.5
Tłumaczenie : sanila
Korekta : artazy
Wszystkie tłumaczenia w całości należą do autorów książek jako ich prawa autorskie, tłumaczenie jest
tylko i wyłącznie materiałem marketingowym służącym do promocji twórczości danego autora.
Ponadto wszystkie tłumaczenia nie służą uzyskiwaniu korzyści materialnych, a co za tym idzie każda
osoba, wykorzystująca treść tłumaczenia w celu innym niż marketingowym, łamie prawo.
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Strona 3
Utwór 33. Cudowna kraina
Arizona
Noc incydentu podczas kolacji...
"Kochałem cię wtedy. Kocham cię teraz. I zawsze będę..." Słowa
Cartera, gdy trzymał mnie blisko, odtwarzały się w kółko w mojej głowie.
Z uśmiechem na ustach przywoływałam ostatnie kilka godzin, które
spędziliśmy w łóżku, z łatwością wymazując miesiące rozłąki. W chwili, gdy
Carter przeczesał palcami moje włosy, spojrzałam mu w oczy, nie wiedząc,
co powiedzieć. Co zrobić dalej.
Musiał być jakiś wyjątek umożliwiający późniejszy powrót na nowy
semestr, jakaś specjalna klauzula, uwzględniająca posiadanie najlepszego
przyjaciela, który mówi, że cię kocha i powoduje, że twój świat całkowicie się
zatrzymuje.
Nawet jeśli nie było, miałam ochotę zadzwonić do dziekana i zapytać.
W ogóle nie chciałam wracać do Francji. Chciałam zostać.
- Wszystko w porządku? - Delikatnie odgarnął mi kosmyk włosów z
twarzy.
Skinęłam głową.
- Dlaczego więc jesteś taka cicha? O czym myślisz?
- O Francji.
Otoczył mnie w tali swoimi bezpiecznymi ramionami i wciągnął na
siebie.
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- Wrócisz do szkoły na czas, Ari. Tak bardzo, jak chciałbym, abyś tu
została, to nie pozwolę ci na to i tym razem.
- Co sprawia, że sądzisz, iż kiedykolwiek rozważałam pozostanie tutaj? -
spytałam. - Myślałam jedynie o tym, jak bardzo nie mogę doczekać się
powrotu do rzeczywistości.
- W takim wypadku mogę zabrać cię na lotnisko nawet teraz, jeśli
chcesz. - Wygiął usta w uśmiechu, a ja przewróciłam oczami, nie nadążając
za tym przekomarzaniem się.
- Trzy i pół dnia... - powiedziałam cicho. - Czuję, jakbym zmarnowała
większość swojego czasu w trakcie tego pobytu tutaj na złoszczenie się na
ciebie.
- Nie. Zmarnowałaś go z Seanem.
- Myślisz, że on jeszcze kiedyś się do mnie odezwie?
- Myślisz, że zamierzam znowu o nim rozmawiać? - Posłał mi puste
spojrzenie. - Ze wszystkich różnych miejsc akurat w moim łóżku?
- Racja. Też bym nie chciała z sobą rozmawiać.
- Otrząśnie się z tego. - Zsunął mnie z siebie i przyciągnął do swojego
boku. - Opowiedz mi o wszystkich rzeczach, które mnie ominęły.
- Co masz na myśli?
- Chodzi mi o to - powiedział, przeczesując mi palcami włosy. - śe po
prostu nie mam pojęcia, co robiłaś przez te wszystkie miesiące poza szkołą.
Opowiedz mi wszystko.
- Chcesz, żebym ci zrelacjonowała, co robiłam dzień po dniu?
- Ostatecznie tak, ale wolałbym zacząć od czegoś prostego, na
przykład od tego, co skłoniło cię do ścięcia włosów.
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- Nie podobają ci się?
- Kurwa, uwielbiam je. - Ponownie przejechał po nich palcami. - Jestem
po prostu ciekaw. Nosiłaś je w ten sam sposób na pierwszym roku college'u.
- Nigdy nie myślałam, że tak naprawdę zwracasz uwagę na moje
włosy.
- Nie zwracałem. - Uśmiechnął się.
- Cóż, moja współlokatorka właśnie to zasugerowała. Powiedziała, że
nowy wygląd pomoże mi zacząć od nowa po jakimś facecie, który naprawdę
zranił moje uczucia. Powiedziała, że nowa fryzura i nowy styl będą pierwszym
krokiem, by zapomnieć o wszystkim, co z nim się wiąże.
- Zadziałało?
- Absolutnie. Od tego momentu nie myślałam o nim.
Oboje się roześmialiśmy i usiadł, powoli pociągając i mnie.
- Ponieważ mamy tylko trzy i pół dnia do twojego wyjazdu - powiedział.
- Jak chciałabyś je spędzić?
- Będzie w porządku, jeśli zostaniemy tutaj.
Uniósł brwi.
- Sugerujesz więcej seksu?
- Nie. - Zarumieniłam się. - A nawet jeśli, to nie sądzę, aby było to
ogromnym problem. Prawda?
- Nie, ale... - Przerwał, wstał i podszedł do komody.
Podniósł telefon i stuknął kilka razy w wyświetlacz, mamrocząc słowa,
których nie rozumiałam. Kiedy skończył mówić do siebie, założył dżinsy.
- Dlaczego tak na mnie patrzysz? - W końcu nasz wzrok się spotkał.
5
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- Jestem zdezorientowana. Powiedziałam, że chcę zostać w łóżku i…
- Uprawiać seks? - Uśmiechnął się.
- Tak i jestem prawie pewna, że założenie większej liczby ubrań nie
pomoże w tego rodzaju aktywności.
- Nie, nie pomoże - powiedział, podchodząc do mnie. - Ale odkąd
osobiście mogę ci zagwarantować, że twoje ostatnie dwadzieścia cztery
godziny tutaj spędzimy robiąc tylko to, to myślałem, że przez pozostałe dwa i
pół dnia możemy spróbować czegoś innego.
- Jak na przykład co?
Pochylił się i przejechał palcem po moich ustach.
- Jak na przykład randki z rodzaju tych "burzliwych" z czasów liceum, tyle
że tym razem oboje poszlibyśmy z odpowiednią osobą. Sądzisz, że tego typu
rzeczy są nadal popularne?
- Tak. - Serce zatrzepotało mi w piersi. - Tak, myślę, że na pewno są.
- Nie miałabyś nic przeciwko, jeśli bym pominął tę część z kinem? -
spytał. - Nie przypominam sobie, czy wcześniej potoczyła się dla ciebie
dobrze.
Roześmiałam się i chwyciłam poduszkę, kuszona tym, by uderzyć go w
głowę, ale wyrwał mi ją i rzucił przez pokój.
- Ubieraj się - powiedział. - Nie chcę stracić tej nocy. - Wycisnął jeszcze
jeden pocałunek na moich ustach, zanim cofnął się i otworzył komodę.
Spojrzałam na zmiętą koszulę i lekko rozdartą spódnicę, które leżały na
podłodze, wiedząc, że nie było możliwości, bym mogła założyć którąkolwiek z
nich.
- Nie zatrzymałeś przypadkiem jakiejś z tych rzeczy, które schowałam u
ciebie w szufladzie latem ubiegłego roku? Czy je wyrzuciłeś? - zapytałam.
6
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- Oczywiście, że ich nie wyrzuciłem. - Otworzył szafę i przejechał
kciukiem przez wieszaki, wyjmując różową bluzę i dżinsy.
- Dziękuję. - Udało mi się powiedzieć, przytrzymując na nim wzrok, gdy
się ubierałam. Jakoś wydawał mi się bardziej seksowny z każdą sekundą.
Jakby czytając w moich myślach, odwzajemnił moje spojrzenie.
- Jeśli nie założysz na siebie reszty tych ubrań, będziemy musieli zostać
tu na noc.
- Nadal nie rozumiem, jak może to być coś złego.
- Pięć minut, Ari. - Odwrócił się i chwycił kluczyki od samochodu. -
Pośpiesz się.
- Dobrze. - Wciągnęłam kaptur na głowę i wśliznęłam się w buty.
Chwyciłam telefon i zauważyłam, że jest nowy sms. Mama.
"Słyszałam o tym, co wydarzyło się dziś wieczorem w Gayle... a nie
mówiłam! Powiedz Carterowi ode mnie cześć i zanim wyjedziesz,
wygospodaruj czas, żeby się ze mną zobaczyć na dłużej niż godzinę. :-)"
"Co sprawia, że myślisz, iż nie wygospodaruję czasu przed wyjazdem,
aby zobaczyć się z własną matką? Myślisz, że jestem opętana? Albo
niegrzeczna?"
- Ari? - Carter wypowiedział moje imię, zmuszając, bym na niego
spojrzała. - Jesteś gotowa?
Nie odpowiedziałam, tylko wpatrywałam się w niego, natychmiast
życząc sobie, żebym nie wyjeżdżała na tak długo, nie mając z nim kontaktu.
Tym razem na pewno pożegnanie będzie mnie kosztowało dużo więcej.
- Ari? - zapytał ponownie, uśmiechając się i przechylając głowę na bok.
- Jest jakiś powód, dla którego siedzisz, patrząc się na mnie?
7
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- Nie. - Odchrząknęłam i spojrzałam na swój telefon ponownie. - Po
prostu odpowiadam mamie na smsa. Będę gotowa, jak tylko go wyślę.
Dotknęłam ekranu i zauważyłam, że przysłała mi nowego:
"Nie jesteś opętana czy niegrzeczna, jesteś po prostu zakochana. A ja
Cię ZNAM! :-)"
Krótko po tym nadszedł kolejny sms od niej:
"Właśnie napisałam do Cartera. Obiecał przywieźć Cię, jak tylko
nadrobicie więcej zaległości. Do zobaczenia!"
Nie miałam okazji zapytać o to Cartera. Objął mnie ramieniem i
wyciągał za sobą na zewnątrz.
Tak jak w czasie poprzedniego lata przytrzymał dla mnie otwarte drzwi
od samochodu, pozwalając swoim palcom zatrzymać się na mojej skórze
nieco dłużej, niż to konieczne. Gdy zapięłam pas, spojrzał na mnie i odpalił
silnik, przywołując jeszcze więcej wspomnień.
- Właśnie coś sobie przypomniałam - powiedziałam. - Pamiętasz, kiedy
pierwszy raz pojawiły się te wszystkie udoskonalenia w twoim samochodzie?
- Tak, tuż przed balem, kończącym szkołę. Czemu?
- Powiedziałeś mi, że powodem, dla którego zrobiłeś wszystkie te rzeczy
było zaimponowanie swojej randce tamtej nocy i że zamierzałeś… -
Zatrzymałam się, aby odchrząknąć. - śe chciałeś mieć pewność, że pierwsza
dziewczyna, która zobaczy te nowe ulepszenia, będzie ich warta i nie będą
one stratą. Mówiłeś, że upewnisz się, że będziesz miał ją w każdej możliwej
pozycji na swoim tylnym siedzeniu.
- Do czego zmierzasz?
8
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- Po balu spędziliśmy czas razem, Carter. To prawda, nie było tych
wszystkich pozycji na tylnym siedzeniu czy czegoś podobnego, ale
technicznie zmarnowałeś wtedy wielki debiut swojego samochodu na mnie.
Cisza.
Dostroił radio i odwrócił się do mnie.
- Nic nie zmarnowałem na ciebie. Myślę, że teraz oboje to wiemy. -
Zatrzymał się. - I myślę, że przespałem się z moją randką na tylnym siedzeniu
tydzień po balu. Prawda?
- Tak. - Przewróciłam oczami, a on się zaśmiał, dając mi lekki
pocałunek, zanim zaparkował.
Zamknęłam oczy, gdy znane, słone powietrze miasta musnęło moją
twarz. Wiatr był zimny jak na tę porę roku, ale odmówiłam propozycji Cartera,
by zamknąć dach. Chciałam, aby ten moment wydawał się tak bliski
dawnym czasom, jak to tylko możliwe.
Spory kawałek od głównego molo uścisnął moją rękę, znajdującą się
na drążku zmiany biegów i przebiegł kciukiem po kostkach, gdy zbliżyliśmy się
do zacisznego brzegu.
Zaparkował w porcie, zdjął bluzę i rzucił ją na tylne siedzenie.
Podążyłam za nim, nie wspominając o tym, że czy to "udawanie lata", czy nie,
woda będzie prawdopodobnie śmiertelnie zimna o tej porze.
- Nie, czekaj. - Potrząsnęłam głową i wyciągnęłam rękę. - Najpierw
chodźmy gdzieś indziej.
- Czemu?
- Ponieważ, niezależnie od faktu, że nie zawsze ze sobą rozmawialiśmy,
jestem przekonana, że twój umysł jest nadal podłączony do tego schematu
myślenia, że późnonocne spacery po plaży równają się z zerwaniem ze swoją
dziewczyną już następnego dnia.
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- Co?
- Słyszałeś. - Skrzyżowałam swoje ramiona.
Powolny uśmiech rozpostarł się na jego ustach i byłam pewna, że
próbował jak mógł, żeby się nie zaśmiać.
- Wysiadaj z samochodu, Ari. - Siedziałam nieruchomo, potrząsając
głową do niego. - Ari...
- Co było nie tak z ponownym objerzeniem filmu? - zapytałam. -
Prawdopodobnie tam byłoby dużo mniej zimno, nie sądzisz?
Przewrócił oczami i wyciągnął mnie z samochodu, przerzucając sobie
przez ramię.
- Właśnie kilka godzin temu cię odzyskałem. - śartobliwie klepnął mnie
w tyłek. - Mogę ci zagwarantować, że nie pozwolę ci jutro odejść.
- A pojutrze?
Wstrząsnęłam się przez lodowate zimno i krzyknęłam, kiedy podniósł
mnie z połowicznym uśmiechem i wrzucił do wody. A potem znowu.
Próbowałam się wyrwać po każdym rzucie do wody i pobiec na piasek, ale
zawsze, w ostatniej chwili, udawało mu się złapać mnie w talii.
- Tęsknię za tym - powiedział, pomagając mi wyjść po raz enty. - Brakuje
mi tu ciebie.
- Naprawdę chciałabym móc powiedzieć to samo. - Spróbowałam go
ochlapać i odpłynąć, nieświadomie zaczynając godzinny pościg w tę i z
powrotem.
Kiedy w końcu miałam dosyć wygrywania z nim, rzuciłam się w stronę
piasku i uniosłam ręce w udawanej kapitulacji.
- Wygrywasz, wygrywasz!
10
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- Cieszę się, że w końcu się zorientowałaś. - Podszedł do mnie i objął w
talii. - Gotowa już wracać?
- Nie całkiem.
- Ja też. - Przyciągnął mnie bliżej. - Przejdźmy się po prostu.
Myślałam, że nawiąże rozmowę, albo że ja zacznę pleść te wszystkie
rzeczy, które go ominęły, ale wydawało się, że oboje nie możemy znaleźć
żadnych słów. Jedynymi dźwiękami wokół były rozbijające się o siebie fale i
słabe, nieregularne trzaski opuszczonego ogniska.
Co jakiś czas spoglądał na mnie i całował w usta bez powodu,
przytulał mnie trochę mocniej, bez jakiegokolwiek wyjaśnienia. Kiedy
pokonaliśmy połowę turystycznej części, dostrzegliśmy gdzieś w oddali na
plaży słabe światła samochodów patrolowych, skierowaliśmy się więc w
stronę naszego samochodu.
- Gotowa do pójścia gdzieś jeszcze? - Otworzył bagażnik i rzucił mi
ręcznik.
- O drugiej w nocy?
- Tak. - Podszedł i przycisnął mniejszy z nich do moich włosów. - Dobrze
wiedzieć, że twój zwyczaj zadawania mnóstwa pytań nie uległ zmianie. -
Spojrzał mi w oczy. - Twoje nieustanne rumienienie się też.
- Słucham? - Wsunęłam się do samochodu. - Co próbujesz powiedzieć?
- Mówię, że nigdy nie widziałem, żebyś się tak rumieniła przy jakichś
innych chłopakach.
- To pewnie dlatego, że byłeś zbyt zajęty marzeniami o tym, żeby być
moim chłopakiem.
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- Nigdy. - Wsiadł za kierownicę i spojrzał na mnie. - Gdybym wtedy
wiedział to, co wiem teraz, mógłbym tego chcieć. Choć dopiero po tym jak
ściągnięto ci aparat ortodontyczny.
Zaśmiałam się, a on odjechał, mijając sklepy i bary po drugiej stronie
mola. Ku mojemu zdziwieniu sporo miejsc było jeszcze otwartych, wciąż
goszcząc małe tłumy zwiedzających, którzy przyjechali do domu na przerwę.
Carter w końcu zaparkował przed minibrowarem i przez czas, który
wydawał się być godzinami, próbowaliśmy każdego szota i każdą miksturę,
którą zaproponował kierownik. Pomiędzy śmianiem się z absolutnie niczego, a
przełykaniem gorzkiego piwa, nasze usta znajdowały sposób, by się połączyć,
kiedy wydawało się, że walczyliśmy ze słowami.
- Jako swoje pierwsze zadanie upiekłam ciasteczka "Nienawidzę
Cartera" - wybełkotałam. - Dostałam za nie cztery punkty na pięć możliwych.
- Odwróciłam się, gdy próbował mnie pocałować. - Dostałam też cztery z
pięciu za zrobienie ciasteczek nazwanych: "Chciałabym, żebyśmy z Carterem
nigdy nie byli przyjaciółmi".
- Co więc dostałaś, kiedy zrobiłaś ciasteczka "Brakuje mi pieprzenia się z
Carterem?
- Dobra, w porządku. Waszej dwójce już wystarczy. - Kierownik stanął
przed nami i podał rachunek. - Odcinam wam zamówienia. Rozmowę i
alkohol.
- Nie jesteśmy aż tak pijani! - Próbowałam odsunąć rachunek, ale
jedyne, co odsunęłam, to solniczkę na drugi koniec stołu.
Potrząsnął głową.
- Tak, właśnie widzę, jaka jesteś trzeźwa. - Wziął kluczyki Cartera ze stołu
i schował do kieszeni. - Jestem pewien, że jedno z was nalegałoby, żebym
przechował je do jutra, prawda? - Uśmiechnął się do mnie. - Wychodźcie i
życzę dobrej nocy.
12
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Śmiejąc się, potykaliśmy się, spacerując za rękę bez celu przez
przerzedzające się tłumy, zachowując się tak, jakbyśmy byli jedynymi ludźmi
we wszechświecie.
Gdy zbliżaliśmy się do nowego salonu tatuażu, posłaliśmy sobie
porozumiewawcze spojrzenia, zanim pędem ruszyliśmy do środka. Tym razem,
po wypiciu kilku "otrzeźwiających" napojów za zdrowie tatuażystów,
wymyśliliśmy, co chcielibyśmy najpierw i zgodziliśmy się zrobić to samo: małe,
czarno-szare wieczne pióra, każdy z imieniem drugiego na nasadce.
Trwało to znacznie dłużej, niż wymagało zaaplikowanie atramentu,
głównie dlatego, że nie mogliśmy przestać się śmiać do siebie i ostatecznie
musieli umieścić nas w oddzielnych pomieszczeniach.
Po tym, jak założyli mi ostatni kawałek gazy na obojczyk, spotkałam się
z Carterem przy drzwiach.
- Co dalej? - zapytałam. - Musimy jeszcze zrobić co najmniej jedną
rzecz, zanim wzejdzie słońce, żeby zaliczyć to jako prawdziwą "burzliwą
randkę". Jest to dobrze znany fakt.
- Tylko się przygotuj, Ari.
- Jestem gotowa. - Uśmiechnęłam się. - Ale tylko dlatego, że nie chcę
jeszcze iść do domu.
- Nie martw się. - Uśmiechnął się. - Nie planowałem w najbliższym czasie
zaciągnąć cię do domu.
Zarumieniłam się.
- Skup się. Co dalej? Gayle?
- To, albo zawsze można spróbować czegoś nowego. Ponieważ nie
mamy samochodu, możemy się przejść kilka przecznic. Jest tam ta nowa,
niedroga restauracja o nazwie Carmen i jest bliżej niż Gayle.
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- Co?
- Ta otwarta kilka miesięcy temu i również działająca przez całą dobę
restauracja. Słyszałem, że mają tam bardzo dobre śniadania.
- Nie, nie, nie - powiedziałam, potrząsając głową. - Moje pytanie nie
było w stylu: "Co to jest?" To było bardziej: "Dlaczego to w ogóle wchodzi w
grę?" Albo: "Jak mogłeś zasugerować coś takiego?"
- Coś innego dla odmiany? Aby coś zmienić?
Cisza.
- Tak... - powiedziałam po chwili. - Taa, myślę, że powinniśmy co nieco
dzisiaj zmienić. Powinniśmy oboje wziąć naleśniki zamiast gofrów w Gayle.
Zaśmiał się i nie mogłam się powstrzymać, więc przyłączyłam się do
niego. Znowu przyciągnął mnie bliżej, uśmiechając się i "obiecując"
doprowadzić mnie do poufałości.
Kiedy byliśmy pięć przecznic od restauracji, nagle mnie puścił i
wyciągnął telefon.
- Kto ci przysłał smsa? - zapytałam.
- Josh. Prosiłem go, aby przyjechał i odebrał mój samochód, jak tylko
da radę.
- Wie już, jak prowadzić twój samochód?
- Nie - odpowiedział. - Ale Nicole wie.
- śe co? - Uniosłam brew. - Więc dlaczego po prostu nie wyślesz smsa
do Nicole? Po co w ogóle piszesz do Josha?
- Ponieważ prawdopodobnie oni są teraz razem, a ona nie ma
najlepszego bilansu, jeśli chodzi o odpowiedzi na moje smsy.
14
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- Przez to "razem" masz na myśli, że oni prawdopodobnie są teraz razem
jako "przyjaciele", dobrze rozumiem?
- Oczywiście. - Uśmiechnął się, przyciągając mnie ponownie blisko
siebie. - Tylko przyjaciele.
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Utwór 34. Jesteś zakochana
Arizona
Kilka dni później
Jeszcze ze smakiem ciasta naleśnikowego na ustach i z uczuciem
pieczenia na ramieniu po moim ostatnim tatuażu, przytulałam mamę. Miała
rację; prawie zapomniałabym wpaść do niej podczas moich ostatnich kilku
dni. Byłam zbyt zajęta spędzaniem każdej chwili z Carterem, aby nadrobić
stracony czas.
- Myślałam, że nie cierpisz nosić golfów. - Obejrzała mnie z góry na dół.
- Nie spakowałaś wystarczającej ilości ubrań, czy co?
- Niestety. - Zarumieniłam się, myśląc o jaskrawoczerwonych malinkach,
które Carter zostawił na całej mojej szyi godziny wcześniej. - Tak więc, ty
możesz mnie winić za to, że nie wpadłam, ale sama nie chcesz jechać
pożegnać się ze mną na lotnisku?
- Pierwszy raz był wystarczająco traumatyczny - powiedziała. -
Przeżyłam tyle niepokoju, że wystarczy mi na całe życie. Nie, dziękuję. Choć
kocham cię tak samo mocno.
Roześmiałam się i dla jej zdrowia psychicznego podałam wydruk
informacji o locie.
- Przebolejesz swoje lęki i przylecisz kiedyś do Francji.
- Nie. - Pocałowała mnie w czoło. - To ty zawsze będziesz przyjeżdżała z
wizytą. Skoro o tym mowa, to czy zdecydowałaś, jak często będziesz
spotykała się z Carterem?
Pokręciłam głową. Pierwotnie jego zamiary, by widywać się raz w
miesiącu brzmiały prawdopodobnie, ale ostatniej nocy, kiedy o tym
16
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rozmawialiśmy, zdaliśmy sobie sprawę, że takie częste wizyty nie wypalą.
Pomiędzy jego wymaganiami na prawie, a moimi weekendami spędzanymi
na nauce w restauracji, było to prawie niemożliwe. Najwcześniej będę mogła
ponownie zobaczyć go latem.
Za sześć miesięcy licząc od teraz.
- Przyleci do mnie we wrześniu - odpowiedziałam. - Kupił już bilet.
- Dobrze! - Przytuliła mnie. - A kiedy ty wrócisz?
- W październiku.
- Nawet lepiej. - Uśmiechnęła się. - Zamierzasz przeprosić Seana, kiedy
będziesz już na miejscu?
- Zdecydowanie - odpowiedziałam. - Wysłałam mu już maila, ale
postaram się, jak tylko będę mogła, aby przeprosić go osobiście. Jeśli
oczywiście nie trzaśnie mi w twarz drzwiami.
- Nie zrobi tego. - Wyglądało, jakby miała zamiar powiedzieć mi coś
jeszcze, ale do pokoju weszła Nicole.
- Hej nieznajoma! - Rzuciła się, mocno mnie przytulając. - Dzwoniłam
wczoraj do ciebie trzy razy, a ty nawet nie wysłałaś mi smsa, żeby zapytać, co
się stało! Co słychać?
- Hmm... - Zaczerwieniłam się, przypominając sobie dokładnie to, co
robiłam z Carterem podczas każdego z tych połączeń.
- Chciałaś wyjechać bez pożegnania ze mną?
- Nie, ale jeśli nie dałabym rady, to wciąż mamy umówioną na jutro
wideo-rozmowę.
- No cóż! - Roześmiała się. - Dobrze wiedzieć, że jestem z powrotem na
drugim miejscu, odkąd ty znów jesteś z Carterem, co?
17
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Roześmiały się z mamą histerycznie, a ja starałam co sił, by do nich nie
dołączyć.
- Chciałam cię po prostu złapać przed pracą - powiedziała. -
Bezpiecznego lotu, a jutro widzimy się na czacie wideo. - Zniżyła głos, więc
mama nie słyszała. - Potrzebuję wszystkich szczegółów. Powiedz mi teraz: czy
seks był tak samo dobry jak przed wyjazdem?
- Był lepszy.
- Jutro, dziesiąta, twój czas. - Uśmiechnęła się. - Na pewno jeszcze się
nie położę. Bezpiecznego lotu, Ari.
Ona i mama powoli zaczęły odchodzić ode mnie, w końcu zatrzymując
się w kącie. Kompletnie mnie ignorując, odbywały jakąś bardzo długą (i
super-tajną) rozmowę, taką, po której obie stały się lekko roztrzepane z
jakiegoś powodu, a następnie Nicole wyszła.
Mama pomogła mi sprawdzić, czy cały mój bagaż został spakowany i
zamknięty, ponownie otwierając większą walizkę i sprawdzając zawartość za
pomocą mojego arkusza kalkulacyjnego po jednej pozycji na raz.
Wysłuchała opowieści o najlepszych przystawkach, jakie zrobiłam, o nowym i
nagłym zauroczeniu mojej współlokatorki kulturą amerykańską i o
niekończących się wycieczkach, które robiłam na obrzeża Paryża, w
poszukiwaniu nostalgicznych plaż.
Kiedy byłam w połowie wyjaśnień, dlaczego już nie cieszyło mnie
robienie makaroników1, Carter wjechał na podjazd, a moje słowa po prostu
ustały. Teraz wiedziałam, że pozostały mi tylko trzy godziny do odjazdu.
Patrzyłam, jak wysiadł z samochodu i otworzył bagażnik.
Zastanawiałam się, czy myślał o tym samym co ja. Bez dzwonienia czy
pukania wszedł do środka i udał się prosto po mój bagaż, uśmiechając się do
mnie, zanim wyniósł go na zewnątrz.
1
Kto nie wie, to bardzo pracochłonne, małe ciasteczka .
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Mama zaczęła mówić o czymś, czego nie potrafiłam zrozumieć, nawet
gdybym próbowała, a ostatnią rzeczą, jaką usłyszałam od niej było "Kocham
cię. Bezpiecznego lotu", zanim ostatni raz mnie uścisnęła.
Ona i Carter wymienili między sobą jakieś słowa, następnie chwycił
mnie mocno za rękę, niemal ciągnąc w stronę samochodu.
Kiedy zamknął drzwi, nagle przypomniałam sobie, że nie dostałam
szansy, aby zabrać pamiątki z Gayle.
- Carter - powiedziałam, gdy zawrócił samochodem. - Zapomniałam
czegoś. Myślisz, że moglibyśmy...
- Mam dla ciebie dwie puszki ciasta na gofry, trzy filiżanki nowego miksu
na naleśniki i kilkanaście najnowszych śniadaniowych ciasteczek. Wszystko jest
już spakowane w bagażu.
- Och dziękuję.
- Proszę bardzo. - Zmusił się do uśmiechu i jechał dalej.
Przez całą drogę na lotnisko nie było więcej słów. Co kilka sygnalizacji
świetlnych nasze oczy się spotykały, a jego palce mocno zaciskały się wokół
moich, gdy mijaliśmy każdy znak "pobliska strefa lotnicza", jednak żadne z nas
nie powiedziało ani słowa.
Spodziewałam się, że wreszcie coś powie po tym, jak zgłosiłam się do
odprawy, ale tego nie zrobił. Ku mojemu zaskoczeniu, zgłosiliśmy się na
oddzielne loty i podszedł ze mną do granicy bezpieczeństwa.
- Dokąd idziesz? - spytałam.
- Do nikąd. - Przejechał palcami po moich ustach. - Kupiłem najtańszy
bilet, jaki udało mi się znaleźć, więc może dzisiaj przynajmniej odprowadzę cię
przez całą drogę do twojego wyjścia. - Uśmiechnął się. - Czy to jest w
porządku dla ciebie?
19
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- Bardziej niż w porządku.
Dwadzieścia minut później, gdy agenci bezpieczeństwa przeczesali
moje torby, Carter objął mnie w pasie i zaprowadził do miejsca z kawą, które
było tuż obok mojego wyjścia.
- Kiedy będziemy rozmawiali przez Skype'a, musisz mi opowiedzieć o
wszystkim, co mnie ominęło - powiedziałam. - A co najmniej dwa razy w
tygodniu musisz prowadzić ze mną wideo-rozmowy.
- Będę.
- I oczekuję, że nadal będziesz pisać do mnie listy.
- Spodziewam się, że tym razem naprawdę je otworzysz. - Uśmiechnął
się, biorąc łyk z mojej kawy. - Ja też na pewno to zrobię.
Zaczęłam mówić coś innego, tak aby wypełnić nam ten czas, ale on
przyciągnął mnie blisko i pocałował tak mocno i głęboko, że straciłam
zdolność mówienia.
- Uwaga, pasażerowie przy wejściu C5 - powiedział agent wyjścia przez
interkom. - Wprowadzamy teraz na pokład pierwszą klasę lotu 4457.
- Idziesz? - spytał Carter, powoli odciągając swoje usta od moich. -
Wchodzisz w tej klasie.
- Nie... - Spojrzałam na kartę pokładową. - Mam miejsce 8A. To klasa
ekonomiczna.
- To jest większy samolot. - Uśmiechnął się. - Zapewnili mnie, że to
miejsce jest w pierwszej klasie, gdy wczoraj zadzwoniłem, aby je uaktualnić.
- Dziękuję. - Przytuliłam go. - Dziękuję ci bardzo.
- Wpuszczamy teraz na pokład pierwszą klasę - powtórzył agent
wyjścia. - Jeśli jesteście przypisani do tej klasy, możecie wejść na pokład
samolotu.
20
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